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Sprawa średnich gospodarstw włościańskich 
1 sposób ich przechodzenia do spadkobierców. 


W zeszłym Nrze Niedzieli podaliśmy czytelnikom 
wzmiankę, iż w Radzie państwa w Wiedniu toczą 
się obrady nad zmianą ustawy cywilnej względem 
odziedziczenia po zmarłych gospodarzach, wiejskich 
posiadłości. Sprawa ta dla czytelników naszych ma 
bardzo ważne znacznie, dlatego podajemy fu kilka 
słów objaśnienia, o co to właściwie chodzi. 

Podług dzisiejszych praw, po śmierci rodziców. 
cały majatek ruchomy i nieruchomy przechodzi na 
sukcesorów, kiórzy się nim mogą podzielić jak prawo 
wskazuje. Otóż nowy projekt, który rząd przedłożył 
izbie deputowanych, chee zmienić to prawo w ten 
sposób, że w razie śmierci gospodarza i właściciela 
posiadłości gruntowej na wsi, jeżeli on przez testa- 
ment majątkiem swoim nie rozporządził, — nie bę- 
dzie mogła być dzieloną między sukcesorów, ale 
przejdzie wraz z inwentarzem na jednego dziedzica 
z pośród rodziny, z obowiazkiem spłaty reszty ro- 
dzeństwa. 

Ostrzegamy ln czytelnika, ża takie dziedziczenie 
przez jednego ma się stosować tylko do tak zwanej 
posiadłości gruntowej średniej wielkości, którą Sejm 
krajowy ma później, uchwała swoją oznaczyć. to jest 
czy ona ma mieć pięć. sześć, czy więcej morgów, 
albo dawać tyle a tyle złotych reńskich dochodu, 


albo z której się opłaca tyle a tyle podatków, — co 
już zależeć będzie od uznania Sejmu. 

Powtarzamy tedy raz jeszcze, że w tej sprawie 
idzie o osady gospodarskie, które Sejm powie, że są 
średniej wielkości, i co do których umierając właści- 
cieł nie zrobił testamentem żadnego rozporządzenia, 
bo jeżeli zrobił jaki testament, a w nim powiedział, 
co ma wziąść które z dzieci, to testament będzie 
wykonany i osada rozdzielona między spadkobierców. 

Z obrad jakie nad tym projektem rządowym od- 
bywały się między polskimi posłami, to jest w Ko- 
le połskiem w Wiedniu — widzimy. że tu idzie rzecz 
o to, aby Sejm krajowy mógł później przystąpić do 
uchwalenia przepisów utrudniających możność dzie- 
lenia dowolnie osad włościańskich. Jeszcze w roku 
1883 Sejm krajowy na wniosek posła Grocholskiego 
(patrz. Nr. 2 i 8 Niedzieli z r. 1884) obszernie się 
zastanawiał nad tem, czy dla zabezpieczenia włościa- 
nom narodowości naszej posiadanin ich ziemi i dla 
dobra gospodarstwa, nie wypadałoby ograniczyć pra- 
wa dzielenia osad gospodarskich na coraz mniej- 
sze. I wtedy to jnż uchwalono wezwanie do Rządu, 
aby przedłożył Radzie państwa projekt do zmiany 
ustawy cywilnej co do spadkobierców po zmarłych 
gospodarzach. 

Różne wtedy były zdania posłów o tej sprawie 
i różne są dziś w Kole polskieni. Jedni utrzymują, że 
lepiej będzie dla ludności wiejskiej jeżeli się powie, 


że we wsi nie mugą być mniejsze osady jak przy- 
puśćmy np. sześć morgów i że te już na mniejsze 
nie mogą być dzielone. Wtedy jeden z rodziny obej- 
mie cała rołę i tę reszcie rodzeństwa spłaci; albo 
nie, to osada w całości zostanie sprzedana komu in- 
nemu. Korzyść złąd będzie taka, że ten co będzie 
na roli, będzie mógł już na niej jak się należy go- 
spodarować, a inni będą musieli sznkać sobie za- 
jęcia nie na roli, jeżeli całej osady kupić nie będą 
mogli. Dziś, mając jaki skrawek ziemi i plac pod cla- 
łupę, siedzi nie jeden dlatego we wsi i biedę cierpi, 
bo nie ma co robić na morgu ziemi i zarobku nie 
znajduje a gdyhy nie wolno było tak kawaleować 
osady, toby szukal innej pracy gziemdziej i miał chleb. 


Drudzy posłowie znowu inaczej utrzymują: że 
jak nie będzie wolno dzielić gruntów między rodzeń- 
stwo. fo jeden je dostanie, a drudzy zostaną bez roli 
i bez chaty i bez zarobku. bo u nas niema fabryk, 
gdzieby się bezrolny włościanin mogł przyczepić 
i zarobić, a zatem utworzy się klasa ludzi po wsiach 
bez chleba i będzie musiała iść w świat czy do Ame- 
ryki szukać pracy. Lecz większość posłów naszych 
w Scjmie była za ograniczeniem prawa dzielenia 
gruntów i taka większość jest w całej Radzie pañ- 
stwa. Idzie im o to, aby w każdej wsi były osady 
przechudzące z ojea na syna w rodzie i żeby te osady 
nie mogly być nabywane przez łudzi obcej narodo- 
wości, bo lud wiejski jest podstawą narodu, a jak 
go wyprze z ziemi obey czławiek nie Polak i me 
Rusin, — io i narodu nie będzie. 

Prawo, które teraz ma uchwalić Rada państwa. 
jeszcze nie rozwiąże tego pytania, czy i na jakie 
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osady najmniejsze wolno będzie dzielić grunta, — 
bo to, dopiero ma uchwalić Sejm krajowy, jak ró- 
wnie i to, kto z rodziny ma całą rolę pu ojeach dzie- 
dziezyć. Jest to dla przyszłości naszego ludu bardzo 
ważna spruwa, dlatego nim w Sejmie przyjdzia do 
uchwały, będzie ona sumiennie zhadaną i załatwioną 
spodziewamy się z korzyścią dla stanu rolniczego 
włościańskiego, — Tymczasem dobrze byłoby, aby 
włościanie nasi na zebraniach Kółek rolniczych 
i w czytelnich zajęli się tą sprawą i zastanawiali, 
jak byłoby lepiej, czy zostawić jak jest teraz prawo 
dzielenia osad podług woli, czy też postanowić, aby 
nie było mniejszych osad tylko takie, z których go- 
spodarz z rodziną wyżyć może. Dalej ile taka osada 
powinna mieć morgów, albo podlug opłacanego po- 
datku gruntowego. Radzibyśmy też, aly nam ńwia- 
ilejsi gospodarze donosili, jak te obrady wypadną, 
a my z chęcią ich zapatrywania w tej sprawie w ga- 
zetce ogłosimy. 


Słowo o wynalazku pisma 

napisał ka, Jan Perger. 

Mowa ludzka jest darem buskim. ludzie mówią, bo 
ich Bóg uauczył mówić. Spróbuj dziecka nia nezyć muwy, żó- 
stanie nietmem, a zatem musiuł być ktoś, eo nauczył mówić 
człowieka. Mową wygłnszamy nasze myśli, prugulenia, nezu- 
cin; ale mowa jest lylko głosem, który ucieku, niknie i nie 
wraca nigdy co w tej chwili mówimy. A przecież nieraz 
mówimy o ważnych rzeczach. użytecznych i potrzebnych. 
Prawda, że szłysząc naszą mowę przytumni, powtórzyć ją 
mogą, leez czy nie zapomną, lbo dokłwlnie powtórzę? Niechże 
mi puwtórzy kto, co myślał i mówił przed 10 nlbu 20 laty ? 
Odpowiecie, niepodobieństwo, n przerież ludzie przemyśiiwali 
nad sposobami, jakby sobie przypomnieć można mowę awoją, 


Nie szukaj daleko żony. 


Zabawna batoryjka, olurkawi przepleciuna. 
(Dsdośentnia. 

Wesele odbyło się nielługo; przenosiny poszły łatwa, 
dzieci wdowy dwoje przyłączono do czworga Waulkowycel, 
które z porzątku trochę się drapuły i odpycbuły, jak zwyczaj” 
nie gęsi z dwóch lęgów spędzone, później już zgodnie jedne 
drugim przez głowy łyżkami do miski sięwuły. Po zmarno- 
wanym prawie całym tygodniu na weselu, trzeba się było 
znowu wziąć do roboty. Wdowa się jakoś namgślała, pomna, 
że ją Walek musiał prosić z taką pokorą o rękę, zaczęła 
straeznie honornie rządzić i nad Walkiem brać górę, i co 
chwila przypominać awe białogłowy, do których Walek na- 
próżna chodził z wódką. Walek z początku słuchał; ale gdy 
mu się naprzykrzyła i gdy kobieta chciała go barszczem go- 
rącym oblać, mocno się rozgniewał i powiedział : 

— Słuchajnol babska rzecz gadać, bo kobieta jak się 
nie wygada, to ją coś dławi w gardzielu, choć nijak nie wiem, 
zkąd u kobiety tyla się słów bierze, która z gęby lecą i le- 
cą jak woda z krynicy, — czasem i w źródełku lalem wody 
się przebierze, ale u was słów nigdy mie braknie, — ale ci 
powiadam, że choć mamie twoje gadanie wcale nie obehodzi, 
to jednuk uspokój się i stul gębę, bo moja mieboszezka nie 
wyprawiała takieh termedyj, bo jak mi się sprzykrzy, to cię 
tak przemierzę pasem, że się przekonasz dokumentnie, że 
chłopa góra być musi. 


Po iakieiu niby vd seren przemówieniu, wdowa ucicliła, 
Walek pojechuł na drugi dzień du miasta ze szwelsmi 
i wrócił późno wieczorem, i zastał w domu zimne pustki, 
dzieci spały same, bo wdown przeprowadziła mię do Swej ela- 
łupy. Nie chciała otworzyć i tylko przez okno takiemi uezę- 
stowała go słowami: 

— A czemnz nia idziesz do gwej nieboszęzki, co była 
lepszą; ja tam nie putrzebuję! mój pierwszy cbłop nia wy: 
grażuł mi pasem, jak ty; zresztą waw chułupe i dół pełen 
ziemniuków, to sobie dum radę. 

Na drogi dzień następiła zgoda i drugie przeprowadziny. 
Walek zmiarkowuł, że te ziemniuki będą mu na zawadzie. | 
Słyszał też od starego żołnierza, że gdy dowódca chce, żeby 
się żołnierze mężnie bili i wie uciekali, wyprowadza ich za 
głęboką rzekę i mosty pali za sobą; więc Walek postanowił 
odwrót babie przeciąć i ziemniaki uprzątnąć. Następował 
jarmark. Kobieta zachwiała trzewików, Walkuwi też pulce wy- 
glądały z butów. Nasypał sześć korcy ziemniaków i dalejże 
do miasta; kobieta się przysiadła, bo bez kobiety chłop ani 
do sądu ani na jarmark nie pójdzie. W agdzig więcej mu 
przeszkadza, bo choć jej mówić wiele nie dadzą, lo za chło- 
pem stojąc, ciągnie go za kożuch, gdy widzi, Że chłop gotów 
do zgody. Ale za to na jarmarku te słowa, co babie jak woda | 
z krynicy płyną, są mu potrzebne do targu z Żydnmi, którzy 
także gęby nie żułują, gdy idzie o oszukanie chłopa. Prze- 
szłych lat kartofle były u nas po 2 reńskie, ezasem po pół- 
trzecia; w tym roku były za bezcen. Cieszą się z tego wy- 
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jakby zatrzymać ten głos, co ulatuje — i śpiew co tak neho 
pieści. Był to wielki, może największy naświecie wynalazek, 
aby mowa się utrwaliła i niejako skumieniała; była to sztuka 
nad sztuki. A przecie ludzie dokonali tego powoli i dziś już 
powtórzyć możemy te słowa, które przed 4 tysiącami lat lub 
więcej ludzie wymawiali. I dziś eo mówimy, powtórzę może 
za lat 6 lub 10 tysięcy potomkowie nasi. Odgadnitcie, że się 
to stało za pomocą pisma, lecz nim ludzie nnuczyli się pisać 
i doprowadzili do tego co mamy teraz, upłynęły tysiące lat, 
Wynaulezek pisma nia był tak łutwym jakby orzech zgryzł, 
posiępował wolno, doskonaląc się długo i o tem chcę pomò- 
wić w królkości. 

Byè czas na Świecie kiedy wszystkie ludy niemiały zgoła, 
ani się tam śniło komu o piórze, ntraimencie, pupierze, a 
przecie sznkali sposobów, jakby zapamiętać to, eo między ními 
zuszło. Otóż mówią nam dzieje, że kolebką ludzkości był kraj 
wielki Azya, dziń stanowiąca część świata, mianowicie tę, 
która jeży mad rzekami Eufratem i Tygrysem, tam bowiem 
był raj, w którym Bóg stworzył człowieka. Lmdzie się roz- 
mnażali, rośli, rozszerznii z kąta do kąta. Jedui chwycili się 
rolnictwa, drudzy wałęsnli się z miejsca na miejsce, gdzieby 
na pożywienie ubić jukiego zwierza; pierwsi tedy przykua, 
że powiem do kawałka ziemi juku rolniey, chcieli mieć za- 
bezpieczoną włusność roli, nad którą mozolnie pracowali, 
przez oznaczenie granie 1 oni wymyślili granice, uwidocznia- 
jąc je czy kamieniem czy kopcami. Ten znak wsadzony 
w ziemię, przypominał synom lub wnukom, że kawał ziemi 
ograniczony kumieniumi, dostał, nabył lub kupił ojeiec i zo- 
stawił im, by go pilnowali, Umarł ojciee lub kto z rodziny, 
pochowali go na własnej ziemi, i znowu postawili znak, albo 
usypałi kopiec, aby perniętali gdzie spoczywają zwłoki kocha- 
nego rodzica. Macie tedy pierwszy sposób zachowywania 
myśli i czynów ludzkich, w owych kopeaeh i kamieniach, 
czyli pomnikach, i one to stunowią pierwszą pudwalioę do 
zachowywania mowy na przyszłość. 

Myślicie, że tego sposobu mie używają jeszcze po dsiś 
dzień ludzie? Rozpatrziny się po kraju, a znajdziemy kopce, 
kurhany, mogiły, kamienie, drzewa pamiątkowe, przypomina- 


jące nam dawne dzieje i Indzi. Kto zwiędzał Kraków, widział 
na Krzemionkach w Podgórzu kopiec Krukusa, pod Mogiłą 
kopiec Wandy, za Krakowem kopiec Kościuszki, a na własnej 
miedzy zasadził niejeden kamień, by wiedział gruntu swego 
gramiee. Tysiące lat przeriosło się do wieczności, jak tego 
sposobu używali rolniey i powtarzają do dnia dzisiejszego. 
Co więcej powiem, rolnicy pierwsi stawiali chaty, domy, 
pierwsi używali różnych narzędzi do pracy; oni tarli zboże 
na kamieniach na mąkę. lepili garczki z gliny i takie narzę- 
dzia znachodzimy do dziś dnia w ziemi z najduwniejszych 
czasów, a świadczą ona o czynach, które wymkły z ludzkich 
myśli. Nie obeszło się wte czasy i bez narady. Rolnicy two- 
rzyli grona familjne, osady, wsie, miasta, nieraz a ważnych 
rzeczuch wiecuwali, czyż zaginęły 1e mowy? Bynajmniej. Mumy 
dowody, że ludzie przemgśliwałi i nad tem, jakby treść tych 
pożytecznych rozmów mn przyszłość i z czasem ją gobio 
przypomnieć, Oto jedni opowiuduli drugim co się stało, ci 
zachowali to w pamięci. opowiadali drugim, i tak powstały 
podania ustne. Z tego peryodu rozwoju indzkości natrafiamy 
na ważoy wynalszek pisma nazwanego pismem twężełkowem. 
Jakże to roznmiec? Oto co kto mówił, zawięzywał węzełek 
na słowo, czy jakieś zdarzenie, a na każde słowo zawiązał 
inny węzełek na sznurze, poczem uczył dzieci jak odgadywać 
te węzełki, a z nich powtarzać co mówili ich ojcowie lub 
przodkowie, Pismo tedy węzełkowe sięga dalekiej przeszłości 
nad 2000 lat przed Chrystusem. Używuli go Chińczycy, In- 
dowie, Egipcpanie, nawet w Ameryce, gdy ten kraj odkryta, 
znaleziono już ten sposób udzielania dziejów przeszłości. Po- 
wie miejeden z was, a to mozół okropny. Nie okropuy, bo 
go dziś jeszcze my używamy. Będąc w jakiem towarzystwie 
albu wybierując się gdzieś z interesem, zawiązujemy węzełek 
byśmy sobie przypomnieli wykonanie zlecenia nam poru- 
czanega. (0. d. n). 


J Eas 
Sprawy krajowe. 
Poseł Chamlec wniósł do Rudy państwa z uchwały 
Koła polskiegu projekt do zmiany przepisów o pobieraniu na- 


robnicy, komorniey, ale płaczą gospodarze. Walek przyjechał 
do miasta, a raczej przypehuł wóz z kobietą i po długich 
targach ze Sześć korey kartofli dostał pięć reńskich bez dzie- 
sięciu centów. Kobieta napieruła się trzewików, ale Walek jej 
wytłómaczył, że jej chce kupić takie ze sznurowadłem, ale 
dzisiaj takich nie mn, W Lydzień zawiózł z kobiecinego doła 
znowu sześć korcy, dustał tyle co wprzódy, kupił trzewiki, 
a dla siebiu za drugie pięć złr., czyli za sześć korey zie- 
mninków mógł kupić jeden but. Za tydzień wywiózł znowu 
Bześć korey, i tym razem wystarczyło już na dwa buty, ala 
w dole wdowy pokazuło się jak na dłoni czyste dno. Niechże 
panowie dziedzice pocieszą się w swych žalach na taniość 
pszenicy, — oto Walek, aby kupić trzewiki i buty, musiał 
ośmnaście korcy ziemniaków przetrasportować przez most do 
wai. Cła pruskiego nie zapłacił, ale za to Lajhuś, jak Bismark, 
zabrał Walkowi mostowego za każdy raz po szesnaście centów. 

Kobieta z początku rada była trzewikom, ostatnie worki 
z dołu wyciągał sam Walek; ałe gdy na drugi dzień po jar- 
marku wdowa sama poszła do dołu i zobaczyła, że tam czy- 
ato i tylko kilka żab siedzi, w wielką wpadła złość, 

— A ty ntracyusza! — wołala — a czemużeś tylko 
z mojego brał dołu; mój nieboszczyk, Świeć nad jego duszę, 
nie taki był ladaco! 

Walek pochwalił znowu swoją pierwszą żonę z tym do- 
datkiem, ža nie miała takiego pyska. Kobieta nie mogła się 
uspokoić. Walek pojechał na szarwark i z powrotem zastał 
kobietę znowu w swej chałupie. Choć wiedział, że ona tam 


bez kartufi długo nie posiedzi, poszedł z kumotrem, prze- 
prosił wdowę i urządził trzecie przenosiny. Od tej chwili stał 
silę Walek patulny jak baranek, ale mie przestał Wómaczyć 
kobiecie, że dla krów cielnych i owiec kotnych trzeba pomy- 
śleć o uowej oborze. Drzewo drogie, więc jak sam raz nada- 
łaby vię ebułupa kabieviny. 

— Taka dola teruz gospodarza — mówił Walek — na 
wójta, na powiat płać, gruntowe płuć, na księgi i różne do- 
datki płać, a to wszystko z tej biednej morgi, a tu buty weale 
nie tańsze, drzewo coraz droższe, u gdy eię co zboża wy- 
wiezie do miasta, to żydy zęby wyszczerzeją. 

Wdowa z początku nie chciała słuchać o chałupie, ale 
gdy na chrzcinach u sąsiada Wułek wyraźnie powiedział, że 
mieboszczka jego Żona do niczego, ciemięga, wdowa zaraz 
przystała. Walek bał się jakiej odmiany, poszedł prędzej spać, 
a kobietę zostawił na chrzcinach, ale za lo wcześniej wstał 
i nim kobieta wslała, dach już był zerwany. Stał się lament, 
ale Walek miał świadków, że wczoraj była na to zgoda za 
Btrony kobiety. 

— Teraz na mnie kolej — powiedział sobie Walek, — 
trzy razy robił przenosiny, więc chciał je powetowad. Po- 
szedł do karezmy, dużo się nagadał, jeszcze lepiaj upił i po- 
szedł do chałupy na obiad. Kobieta myślała, że chłop będzie 
zawsze pokorny, więc zaczęła mu dokuczać, że długo w kar- 
czmie siedział; ale Walek nio był ten, co wczoraj. U nas 
chłopi stsrsi noszą na niebieskich sukmanach obszytych przy 
klapach i kołnierzach czerwonymi sznurkami, szerokie pasy 
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leżytońci prawnych przy przenoszeniu własności pomiędzy 
hliskiemi krewnemi, to jest aby nie pobierano żadnej opłaty, 
jeżeli wartość rzeczy nie przenosi 500 złr. 

Wniosek ten odesłano do osobnej komisyi, która ma być 
z całej Izby wybrana, a deputowany Menger zrobił dodatek, 
żeby uwolnienie stosowało się do wartości 1500 złr. przed- 
miolu. 

Projekt ustawy o karach na tych którzy nie po- 
słuchają rozkazów powołujących ich pod broń, oraz na tych 
którzy nakłanują drugich do nieposłuszeństwa, wniesiony 
został do Rady państwa, 

Chociaż to tylko projekt, który dopiero przyjdzie pod 
obrady Izby, to ponieważ Izba go przyjmie, podajemy go 
czytelnikom, aby widzieli co ich czeka, gdy nie wypełnią 
rozkazów, 

$. 1. Zbrodni wojskowej staja się winien ten, 
kto związany przysięgę żołnierską mie czyni zadość rozkazowi 
powołującemn go pod broń, jeżeli karygodna opieszałość trwa 
dłużej niż dni ośm. Zbrodnia taka zachodzi w następujących 
wypadkach : 

a) jeżeli rozkaz powołujący do odbycia służby prezen- 
cyjnej (czynnej służby w obronie krajowej) wydany został 
przez włuściwą komendę ; 

b) jeżeli zwołanie nastąpiło na rozkaz Jego Ces. Mości, 
a to dla częściowego lub pełnego postawienia armii, mary- 
uarki wojannaj lub obrony kraj. na stopie wojeonnej; 

c) jeżeli na wypadek mobilizacgi rozkaz powułana zo- 
stał wydany nawet do nieweielonych w szeregi rexcutów , 
lub takich rezerwistów zapasowych ; 

d) jeżeli rozkaz zwołania został na wypadek mobilizacyi 
obowiązanym do pełnienia służby oficerom, pozostającym 
w stame spoczynku lub w stosunku pozasłużbowym. Zbroduia 
ta, popełniuna w razie zarządzonej mobilizacyi, ma być ka- 
raną więzieniem ed irzech miesięcy do jednego roku, a pod- 
czas wojny więzieniem od jedoego do pięciu lat. 

$. 2. Przestępstwa wojskowego dopuszcza się ten, 
kto związany przysięgą żołnierską, mie czyni zadość rozka- 
zowi powołującemu w naslępujących wypadkach : 


a) jeżeli rozkaz został wydany w warunkach przytoczo- 
nych w paragrafie 1. a karygudna opieszałość (rwa mniej 
niż dni ośm; 

b) jeżeli rozkaz został wydany dla wojskowego wyćwi- 
czenia i peryodycznych ćwiczeń z bronią ; 

c) jeżeli wydano rozkaz celem wyjątkowego, pełnienia 
służby w rezerwie lub rezerwie zapasowej, a to w myśl 
ustawy z d. 31 maja 1888 r. 

Przestępstwo takie ma być karane aresztem od jednego 
do trzech miesięcy. 

$. 3. Osoby wojskowe (obrony krajowej), które nie są 
związane przysięgą żołnierską, dopuszczają się przez niepo- 
słuszeństwo rozkazowi zwołującemu zbrodni, jeżeli w razia 
zarządzonej mobilizacy lub w czasie wojny usuwają się 
w spasób karygodny od ciążącego na nich obowiązku dłużej 
niż dai ośm, we wszystkich zaś innych wypadkach stają 
się wiunymi przestępstwa. 

Zbrodnia ma być karuną więzieniam od sześciu miesięcy 
do dwóch lat; przestępstwo zaś aresztem od jednego da 
trzech miesięcy. 

8. 4. Kto abowiąznny ustawą a pospolitem ruszeniu, 
nie uczyni zadość rozkazowi zarządzującemn  mobilizacyą, 
staje się winnym przestępstwa, zbzodni zaś, jeżeli karygodna 
opieszałość trwa dłużej, niż dni ośm, 

Przestępstwa mogą być karaue aresztem od jednego do 
trzech miesięcy, zbrodnie więzieniem od 6 miesięcy do 
dwóch lat. 

$. 5. Karno-sądowe posiępowanie z powodu dopuszcze- 
się karygodnych czynności, określonych w paragrafuch 1, 2, 
8 i $ przysługuje sądom wojskowym (obrony kraj.). 

$. 6. Kta nakłania, choćby nawet bezskutecznie da po- 
pełnienia określonej w tej ustawie zbrodni lub przestępstwa 
dopuszcza się, w miarę charakteru uwodziciela i samej czyn- 
ności, do której nakłania, zbrodni lub prrestepstwa, ewentu- 
alnie zbrodni wojskowej lub przestępstwa wojskowego, i ma 
być ukarany przez sądy cywilne lub wojskowu (obrony kraj.) 
więzieniem lub aresztem, jak to przewiduje niniejsza ustawa 
odnośnie do samego sprawcy. 


skórzane; wychodzą one już z mody, ale na nieszczęścia 
wdowy nie wyszedł z mody Walka; tym pasem należycie wy- 
pral kobietę. Nie miała gdzie uciekać, bo chałupa rozebrana, 
ziemniaki wywiezione, więc w pierwszej goryczy chciała się 
utopić; ale Walka to mie zastraszyło, bo wa wsi mie było ni- 
gdzie głębokiej wody, a do stawu, około którego zawsze uwija 
się kilka syren, było za daleko. Od tej chwili, jakby po dru- 
gian ślubie kościelnym nastąpiła zgoda: oboje Wal- 
kowie bardzo się kochają; wczoraj nawet, gdy mnie Walek 
odwoził do chorego, kobieta rzuciła mu do sanek w chu- 
ścieńciu na śniadanie kawałek chleba, sera i jedno ba twardo 
ugotowane też jaje. 

Kochani czytelnicy ze wai! napomnień nasłuchacie się 
często gzieindziej, ja naganę i naukę chciałem wam podać 
w żarcie do śmiechu, bo to wam przyniesie uweselenie przy 
różnych troskach domowych a może niejednemu przynieść 
też pożytek. 

Dobrze Walek zrobił, że wziął za żonę wdowę równą 
sobie wiekiam, w tem źle postąpił, ża wprzódy chodził za 
żłeniaczką, jak w mroźną zimę lis za myszami, za eo musiał 
się niejednej przymówk: nasłuchać, Wdowiec z dziećmi nie 
powinien gonić za młodszemi, bo jedne przeżyte lała, jedna 
droga nadziei na przyszłość powinna ożywiać serca małżon- 
ków. Źle, gdy młodzieniaszek bierze od siehie daleko starszą 
babinę z pasierbami, lub gdy młodziuchna dziewczyna przyj- 
muje za męża takiego, któryby mógł być jej ojcem alba dziad- 
kiem. Zaraz po ślubie nie będzie tam dobrze, a cóż stanie 


się później? jedao będzie jeszcze w sila wieku, czerstwe i ru- 
miace, a drugie wiekiem skruszałe; ztąd ciągła wyzwiska: 
dziadu, babo, klątwy i pokątae miłostki, Ciężki dopust Boży, 
gdy śmierć zerwie związek małżeński i mąż zostanie wdow- 
cem, albo kobieta wdową. Niektóre wdowy bardzo prędko 
idą za mąż, a nie pytają, co będzie z dziećmi, — idą za 
młokosów, bo im się zdaje, że bez męża żyć nie mogą, ani 
zajmować się gospodarką, a nie pytają, co będzia z dziećmi, 
i nie pamięlają, że zły ojczym poniewierać je będzie: ich ma- 
jątek zmarnuje i do nędzy doprowadzi. Równie wdowey bio- 
rąc młode dziewuchy, nie cheg się zastanowić, że taka ma- 
cocha dzieci jego dubrze nie wychowa, dużo im doknczy, i co 
pierwsza żuna zostawiła, ona wszystko przez lakkomyślność 
przemarnnje. Wielu znam wdowców, co się już żenić nie chcą, 
wiele wdów, co mówią: przysięgałam jednemu, nie chcę dru- 
giemn; ale jeżeli to już koniecznie trzeba zawrzeć pewtórne 
związki małżeńskie, to zapomnijcie, jaki był nieboszczyk, jaka 
nieboszezka; niech jedno drugiemu nieboszczykiem nie rzuca 
w oczy, ba to i spokój zmarłych mięsza i drugie 2 małżon- 
ków drażni, ztąd kłótnie i swary i zgorszenie dla dzieci. 

Ochotniczanie dzień zaduszny obchodzili tańcem i za- 
bawą, może też dlatego musieli późciej tyle ponieść smutku; 
to dla was nauka, aby nabożeństwa, praktyki religijne obeho- 
dzić pobożnie, bo Pan Bóg na ukarania zapamiętałych wiele 
ma sposobów, plag i kar. Ksiądz P. 


Poslanowienia $. 7 ustawy z d. 20 maja 1869 r., do- 
dotyczące zakresu dzinłania sądów wojskowych, mają być za- 
stosowane do wymienionych tutaj karygadnych czyuności. 

$. 7. Postanowienia karne niniejszej ustawy mają być 
w takim tylko razie zastosowane, jeżeli nieposłuszeństwo dla 
wydanego rozkazu Die stanowi czynności, która podlega su- 
rowszej karze, 

Nowe stacye telegraficzne otwarte zostają z dniem 
1 grodoia w Żurawiey, Mielcu, Tarnabrzgu 1 Rozwadowie. 

Listy kredytowe depozytowe wprowadzone zosianą 
niebawem na pocztach austryuckich. Znaczenie będą mieć one 
szczególnie dla podróżnych. Oto ten który się wybiera w po- 
dróż, będzie mógł złożyć w kasiu urzędu pocztowego pewną 
xnaczniejszą kwotę, na złożenie któżej otrzyma list kredytowy, 
a podróżując będzie mógł w każdym urzędzie pocztowym za 
okuzaniem tego listu podnieść pewną kwotę atosownia do za- 
potrzebowania i wysokości złożonej gotówki. 

Projekt kolei lokalnej Chodorów-Podhajee. Spółka 
złożona z właściciela dóbr Józefa Jędrzejowicza, prezesów 
Rad powiatowych w Brzeżauuch, Podhajcach i Robatynie, 
oraz burmistrzów tych miast, zamierza wybudować ze stacji 
Ohranów lub Nowosielicy iwowsko-czerniowieckiej kolei że- 
laznej, prowadzącą przez Rohatyn Brzeżany do Podhajec lo- 
kalng kolej żelazną o normalnym torze i poczyniło już po- 
trzehne kroki dla otrzymania przedwstępnej koncesyi. Dłngość 
projektowanej kolei wynosi mniej więcej 86 klm. Spółka za- 
mierzą utworzyć swego czasu towarzystwo akcyjne. 

Budżet państwa na rok 1889 wykazuje z Galiegi 
nadwyżkę dochodów, po potrąceniu wydatków jakie Rząd 
czyni dla kraju naszego, w kwocie 20,840.421 czyli, że my 
taką sumą przyczyniamy się do wydatków państwowych. 

Synod prowincyonainy gr. kat. zostanie zwołany 
po świętnch wielkanocuych, We czwartek odbyła się u X. 
metpopolity Sembratowicza długa narada wyższego ducho- 
wieństwa, na której wybrano sześć komisyj dla prae przy- 
gotowawczych. Papież nadmienił, że zamyśla wysłać na synod 
swego delegata ; widocznie chce być poinformowany a duchu 
i dążności rozpraw. Delegatem zwykle bywa nuncyusz pa- 
pieski, @dy zaś teraźniejszy nuncyusz wiedeński msgr. Ga- 
Jimberli nie rozumie po rusku, delegowanie jednego z krajo- 
wych biskupów obrz. łac. magłoby dać powód do politycz- 
nych niesnasek, a obrady w łacińskim języku w sprawach li- 
turgicznych są niemożliwe, mianowicie dla księży młodszych, 
przeto będzie delegowany kardynał Hergenrother lub też X. 
arcybiskup Issakowiez obrz. orm., jeżeli papież w ogóle nie 
odstąpi od swego zamiaru. 

Narady nad projektem wykupna propinacy: odbywają 
się w Wydziale krajowym, aby na styczeń przygotować 
wszystko do obrad Sejmowi. W Grudniu p. Marszałek kra- 
jowy i p. Wereszczyński tudzież p. Romer, członkowie Wy- 
dziułu jadą w tej sprawie do Wiednia dla narady z Rządem. 


SPRAWY GOSPODARSKIE. 


Czeladź i kuchnia. 


(Dokończenie.) 

20. Kaszka z drobnych krup gryczanych; 
15/, funta czyli 3 szklanki kaszki, 4 łuty masła albo 
sadła. 

21. Kasza jaglana: 1*/, funta czyli 3 szklanki 
jagieł, 4 luty masła albo sadła, lub 4 szklanki mleka 

22. Barszcz z lebiody: 1 funt lebiody, 2 funty 
wołowiny, baraniny, wieprzowiny, lub solonego wo- 
łowego albo baraniego mięsa, */, szklanki mąki, 1 ce- 
bula. 
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23. Nogi wołowe i wieprzowe w galarecie z pie- 
przem i bobkowem liściem na zimno do oetn. 

24. Jajecznica: 8 jaj. 4 łaty masła, 2"/, szkla- 
nek mleka, 1U do 12 kartofli, 1 cebulę lub szczy- 
piorku ile potrzeba. 

25. Barszcz z boówiny (po litewsku); 1 funt 
naci z buraków, 2 funty mięsa wołowego lub wie- 
przowiny, *4 szklanki mąki, 1 cebulę. Dając barszcz 
z wieprzowiną, trzeba zabielić 1 szklanką maślanki. 

26. Takiż chłodnik, ale bez mięsa, na lato: do- 
dać pokrajanych świeżych ogórków, szczypiorku 
i kopru, zabielić maślanką, włożyć kawałek lodu. 

27. Kartofle tarie: 1 garniee kartofli, 8 łutów 
sadła, słoniny albo frytury. 

28. Polewka tartego chleba (gramatka): zbierać 
starannie okruszyny chleba, większe kawałki utrzeć 
na tarce, rozparzyć wrzącą wodą, rozmieszać dobrze 
na jednolitą rządkawa papkę i okrasić roztopioną 
słoniną. 


b) Potrawy na dnie świąteczne. 


Powszechnie uświęconym zwyczajem, którego 
zaniedbywać nie należy, jest podawanie czeladzi na 
stół w dnie niedzielne i świąteczne lepszych i sma- 
czniejszych potraw. 

Spis niektórych takich potraw podajemy niżej, 
pomijając zwyczajowe, niejako obrzędowe potrawy 
w pewne dni doroczne lub uroczyste, jak n. p. na 
Boże Narodzenie, zapusty, Wielkanoc, różne w ró- 
żnych okolicach kraju. 

1. Pierogi z kwaśną kapustą: 3 funty czyli 
1'/, garnca mąki pszennej, 2 szklanki drożdży roz- 
drokmionych wodą, 2 funty czyli 4 szklanki szatko- 
wanej kwaśnej kapusty, 2 cebule, */, funta masła 
albo słoniny. 

2. Kluski (kujawskie) z pytlowanej żytniej mąki 
z maślanką. 

3. Warzywa: *'/, garnca kartofli, 1 marchewkę 
1 cebulę, */, szklanki mąki, 6 do 8 średniej wiel- 
kości kiszonych ogórków, 2 funty mięsa wołowego, 
baraniny lub wieprzowiny, soli w miarę. 

4. Wątroba pieczona: 2 fnnty wątroby, 1 ce- 
bulę, */, funta masła albo smalcu, i */, garnea kar- 
tofi. 

5. Pierogi z kaszą: 3 funty mąki pszenej, droż- 
dży ile potrzeba, 1 funt czyli 2'/, szklanki grubej, 
gryczanej kaszy, 1 cebulę, '/, funta masła lub sło- 
niny. 

6. Barsz: 3 lub 4 buraki, 1 cebulę, kwasu bu- 
raczanego, 1 łyżkę mąki, 4 łuty smaleu, albo 1 do 
2 szklanek maślanki, albo 2 funty wołowiny lub 
wieprzowiny, albo 1 funt sadła. 

7. Gęś pieczona: 2 funty gęsiny 1 garniee 
kartofli. 

8. Krupnik z dróbek gęsich: w jesieni gdy się 
gęsi utoczone bija na smalec i półgęski, dróbki z gęsi 
daje się najlepiej w ten sposób zużytkować. 
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9. Qzarnina z gęsi. 

10. Kasza jaglana: 2 funty jagieł czyli 
41, szklanki, */, funta masła, albo 2 kwarty mleka. 

11. Pierogi ze świeżą kapustą: 3 funty mąki, 
drożdży ile potrzeba, 1 dużą głowę kapusty, 2 do 4 
cebul, 7, funta masła albo tłuszczu. 

12. Szczaw : 1 funta szczawiu, 1 cebulę, */, szklan- 
ki mąki, albo '/, szklanki krup jęczmiennych, 4 łu- 
ty masla albo wieprzowego sinaleu albo 8 szklanki 
maślanki lub też: 2 funty wołowiny świeżej lub so- 
lonej, bararaniny albo wieprzowiny. albo 1 funt tłu- 
SZCZU. 

L3- Prosię pieczone: 2 funty prosięciny, 4 łaty 
masła, Y, gurnca kartofii. 

14. Kapusta słodka: 2 funty mięsa, 1 marchew- 
kę, 1 główkę kapusty, 1 cebulę, I rzepę albo bra- 
kiew, '/, szklanki mąki; można dodać 1 szklankę 
maślanki. 

15. Wieprzowina świeża pieczona : schabu czyli 
boczku 2 funty, */, garnea kartofli. 

16. Kasza jaglana; 1!/, funta czyli 3 szklanki 
jagieł, 4 łuty masła albo 4 szklanki mleka. 

17. Kapuśniak: 1 funt czyli 2 szklanki kapusty 
kwaszonej, */, szklanki mąki, 1 cebulę, 2 funty mięsa 
wołowego, świeżego lub solonego, baraniny lub wie- 
przowiny, albo 1 funt sadłą. 

18. Bigos: kapusty kwaszonej, mięsa wołowego, 
karaniny, wieprzowiny, słoniny, kiełbasy świeżej lub 
wędzonej, grzybów suszonych, cebuli. Bigos odegrza- 
ny smaczniejszy jeszcze od Świeżo zgotowanego. 

19. Pierogi z gryczanej mąki z serem (po ukra- 
ińsku.) 

20. Lemieszka z podprażonej gryczanej mąki, 
okraszona słoniną, albo oblana mlekiem. 

21. Baranina pieczona: 2 funty karaniny, 1 gar- 
niec kartoni. 

22. Kiszki z krwią i mąką, albo nadziane kaszą 
gryczaną. 

23. Kielbasa z kapustą. 

24. Flaki z sosem, zamiast polewki. 

25. Tak zwany „maciek* z siekanej 
baraniej. 

Wszystkie wyżej wymienione potrawy wybornie 
się nadają na tak zwany „drugi stół“, dla oficya- 
listów będących na stole dworskim, lub dla żona- 
tych, pobierających ordynaryę i dodatki do niej, 


wątroby 


c) Potrawy postne, 


Postów przez Kościół nskazanych nie należy za- 
niedbywść, ale własnym przykładem zachęcać trzeba 
czeladź do ich zachowywania; ważne to jest jeszcze 
pod względem zdrowia i ekonomicznym, ponieważ 
wstrzymywanie się przez czas pewien od potraw 
mięsnych służy zdrowiu, a potrawy postne w ogóle 
wypadają taniej. 

1. Bliny (ruskie) z gryczanej mąki z olejem. 

2. Warzywa: 1 marchewkę, 1 rzepę, ł brukiew 


1, garnca kartofli, 1 łyżkę mąki, 4 łuty oleju; można 
to zaprawić dla smaku suszoną i utluczoną razem 
z ościami na proszek rybą. Do tego celu najlepiej 
służą tanie to jest biade ryby, jak płotki, leszcze itp. 

3. Polewka ze świeżej ryby: 2 funty ryby, 
1 marchew. 1 cebulę, pieprzu, bobkowego liścia, 
1, garnca kartofli. 

4. Kwaśna kapusta z olejem na zimno. 

5. Kartefe, buraki, fasola ugotowane i ostudzo- 
ne, cebula surowa, ogórki kiszene drobno pokrajane, 
rydze marynowane, śledzie po wyjęciu ości pokra- 
jane na drobne kawałki, wszystko to zalane octem 
i okraszone olejem. 

6. Kartofle gotowane: 1 parniec kartofi, 2 śle- 
dzie, 1 cebulę. 

4. Kasza gryczana: 3 funty czyli */, garnca 
grubej gryczanej kaszy 1 lub 2 cebule, */, szklanki 
oleju. 

8. Zupa grochowa : 1 funt grochu ugotowanego 
i roztartego. 1 cebulę, soli ile potrzeba; zaprawiś 
olejem, albo dla smaku dodać ryby suszonej w ka- 
wałkach lub w proszka *). 

9. Kartoflanka lub warzywa, jak wyżej, okraszone 
suszona rybą. 

10. Kartofle gotowane; do nich grzyby suszona 
smażone w oleju. 

11. Kapuśniak zabielony mlekiem konopnem. 

12. Polewka piwna: 3 kwarty zwyczajnego pi- 
wa. 3 łyżki prześnego miodu, zagrzać. Do tego 
grzanki z pytłowego chleba. 

13. Polewka z chleba (gramatka) postna. Utarta 
okruchy chleba zaparzune wodą i zaprawione miodem. 

14. Polewka z owsianej kaszy, do tego suszone 
grzanki z pytlowego, żytniego lub pszennego chleba. 

15. Kluski gryczane z makiem. 


ZE ŚWIATA. 

We Wiedniu Ruda państwa obradowała w tym tygo- 
dniu nad ustawą o miepodzielnyści osad włościańskich, 0 czem 
w artykule wstępnym dajemy wyjaśnienia. Obrady te jeszcza 
nieskończone. W komisgi wojskowej również to z% się obrady 
nad nową ustuwą wojskową i mie ulega wątpliwości, że th 
w Radzie Państwa otrzyma potrzebną liczbęgłosów, ba i par- 
tya niemiecka czując potrzebę wzmocnienia sł wojennych 
państwa, zgadza się na nią. 

Z Monachiam, stolicy królestwa bawarskiego, donnażą, 
iż ojciec Najjościejszej Pani, książę Maksymilian, miebezpie- 
cznia zachorował. 

Rada gminy Wiednia uchwaliła ofiarować 100.000 zł. 
jako fundacyę z powodu jubilevazu cesarskiego dla zubożałych 
przemysłowców. 

Minister oświaty Gautsch zawiadomił władze szkolne 
w całej monerchii, že cesarz nie Życzy sobie, aby w dzień 
jego 40-letniej rocznicy wstąpienia na tron miały miejsce 
jakiebądź uroczystości. 

W Rosayi jeszcze nie mogą się uspokoić po wypadka 
cara na kolei pod etacyą Borkami. Śledztwo się tam odbywa, 


*) Snszona ryba w proszku jest lepszą: nio chodzi tu właściwia 
o poreyę rybną, ale o smak tylko, W proszku znajdują się i rozdrobiona 
ości, które w rybie podanej w kawałkach muszą być odrzucone, b złąd 
części pożywne w mich zawarte marnieją bez korzyści. 
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a tymceznsem już minister komunikacyi Posiet podał się do 
dymisyi. 

D:lej donoszą, że wojska rosyjskie około 42.000, stojące 
niemal nad granicą austro-pruskę, zostanie jeszcze przed na- 
dejściem ostrej zimy usprzód posumęte, a miejsce jego zajmą 
pulki, dysiokowane dotychczos w środkowych guberniach, a 
mnszerujące już ku granicy. We vszysikich mniejszych po- 
granicznych miasteczkach utworzono po dwa lub trzy urzędy 
intendantury. Wszystkie magazyny, znnjdujące się w Króle- 
stwie Polskiem, inspekcyonowune sa przez jeneralnego inten- 
danta armi rossyjskiej, jenerała Skwareowa, 

Z mod granicy naszej z powiatu Tomaszowskiego 
w Królestwie Polakiem donoszą do „Ozasu“, że we wsi P. 
na 20 Września (czyli staregu kulendarza 8-go), obchodzony 
był odpust czyli prażnik. Pop miejscowy, syn czy szwagier 
księdza unickiego z U., wsi galicyjskiej, sąsiadującej z P., 
zmówił kilkunastu Indzi z U., że na ten przażmik przyjdą na 
nabożeństwo da P. Uprzedzonu straż graniczna inoskiewska, 
mietylko nie minła przeszkadzać, lecz owszem ułatwić tę 
pielgrzymkę galicyjskim potnikom, Gdy za nadejściem nołu- 
duia żaden z galicyjskie włościan nie pokazał się w cerkwi, 
zmuszony został pop odprawić bez nich nnbożeńsiwo, po 
krórem w aparaturi pontyfikulnych i z możliwą pompą, pro- 
cesyonnlnie wyprawia się nad granicę, sądząc, Że us widok 
ten włońcianie galicyjscy przyłączą się do pich. Nu granicy 
i polach przyległych pusto; pu miejskiem oczekiwaniu posyła 
pop dwóch zaufunych gubie gospodarzy do U.. czeka przesła 
godzinę, ani mieszkańców U., um owych dwóch wysłanników 
nie wa i śladu, więc skonfundowany wraca. Dowiedzisł się 
dopiero nazajnirz, iż ci wysłani i przez niego uamówieni 
poltyczno-relgijni agitatoruwie, ujęci przez austryarką žan- 
darmeryę, dostuli się do kozy. Ludzie ci podobno jeszcze 
dotychezas miimowolue reknłekcge odbywają. Zapewne, gdy 
z czasem powrócą do domów, zecheą ich cerkiewne władze 
podnieść dn godności męczenników. 

Z Numieć nie wiele nowin. W odbytyeh wyborach 
do Sejmu pruskiego Polucy uasi z księstwa Poznańskiego, 
mimo nieslychunego nacisku ze strony rządu, nby niemców 
wybieruó, utrzymuli się przy dawniejszej lezbie posłów 15, 
co niezmiernie gniewa Rzyd praski. 

Rsiążę Bismark zawarł ukłud z Anglią, że wspólnie bę- 
dą dzinłać między dzikiem ludumi w Afryce, aby przeszko- 
dzić sprzedaży uiewolsików. bo tam między murzynami dotąd 
joszcze aprzednją ludzi juk bydlęln na targu Jako niewolników. 

Ryd niemiecki ciągle odradza swoim Dbuokierom, aby 
nie brali udzinia w pożgczce 500 milionowej, którą Rusya 
u buukierów francuskich zaciąga, bo w razie wojny Rosy 
z pawnońcią nie będzie w stanie płacić procentów, 

W Serbii gdzie król Milan chce zmienić konstytucyę 
i dlatego nakazal nuwa wynory do Srjmu, który iam nazywa 
się skupezyną, różne atronnietwa, szczególniej tø co trzymają 
z Rosy} czynią zaniegi, aby mieć większość w skup- 
czynie izrmasić króła, aby zamiast Austrgi trzymał się Rosyi. 
Rząd nie mięsza się do wyborów i dlatego ciekawi są wszyscy, 
co tam po zebraniu ei rady nastąpi. 


Nowiny z kraju. 

Wydział powiatowy w Myślenicach rozesłał do za- 
rządów kólek rolniczych, do urzędow parafialnych, do zarządów 
szkół ludowych I gmin, następujący okólnik: 

Za najdzielniejszy Śradek ku podniesienia dochodów 
x roli i przemysłu domowego uznano w calym krajn tworze- 
nie Kółek rolniczych. Kółka rolnicze istnieją w ziemiach pol- 
skich, pod panownmem pruskiem zostojących, od lat 25 
i wydają obfite owoce. Za przykładem Poznańskiego Księstwa 
zawiązuło się we Lwowie Centralne Towarzystwo Kółek rol- 
niczgeh i w skutek jego odezw za wpływem Przewielebnego 
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Duchowieństwa, pp. nauczycieli miejscowych, osób przejętych 
patryotycznemi uczuciami i władz, zaczęto i w Galicyi w r. 1883 
zakładać kółka rolnicze, a w samym powiecie Myśleniekim 
istnieje ich już przeszło 20, zktórych większa połowa przed- 
stawia tak korzystne wyniki, iż wszelkie wątpliwości co do 
pożytku tych Kółek nie mnją miejsca, 

Szczególniej pomyślnie rozwijają się Kółka rolnicze 
w tych gminach, na których czele stoją ludzie światli i kraj 
rodziuny miłujący. Za przykładem tych Kółek widzieć można 
w odnośnej gminie staranniejszą uprawę roli, zakładanie pra- 
widłowych guojaroi, sprowadzanie nawozów sztucznych, le- 
pszych nasion, narzędzi rolniczych, hodowli bydła, a w ogóle 
widuć podniesienie dubrobytu ezłunków gminy. Rozbudziła się 
także po gminach wiejskich ehęć czytunia gazet ludowych, 
dzieł hist. rycznych, co do nieduwoa należało do rzadkości po 
gminach wiejskich. 

Jest to wynik bardzo pamyślny, a wzmogać się jeszcze 
będzie w minre wzrastanie Kålak rolniczych, gdyż z ludzi do- 
brej woli. dbałych o dobra kraju, nam nie brak. 

W bej już nudzici Wydział powiatowy ponawia swą ode- 
zwę z dnia 8. sierpnia 1888 r. |. 2317 i uprasza o użycie 
swego wpływu na zawiązywunio nowych Kółek roloiczych 
w tych gminach, w któr duląd takowe nie istnieją t oznaj- 
mik, że gotów jest udzielić nu kużdu Żądanie instrakcyi do 
zawiązywania kółek rolniczych i wzorów siatutów dla tychże, 
gotów jest także, o ile mu fundusze pozwolą, prenumerować 
dia Kałek gnzety ludawe, jak „Niedzielę“, „Gwiszdkę Cieszyń- 
ską”, jeżeli oto przej upływem roku do Wydziału gię zgłoszą, 
udzielić im po parę książeczek treści pożytecznej, sprowadzić 
większą ilość niż duląd uusienia luu rygskiego, kuruków itp. 

% Wydziału Ridy powistowe]. 

Myślenice, dnia 16. Październ.ka 1888. 

Sekretarz 
Kichert, 

Fundacya Felicyi z hr. Golejewskich Czarkow- 
skiej. S/luviietuś ta pani, mieszkająca w Paryżu, nadeśłuła do 
Wydziału krujowego dawniej sto, a obecnie jeszcza dwieście 
tysięcg złotych reńskieh na utworzenie fnodncyi. Fundacya 
la przezmiczuna jest dla rękodzielników i przemysłowców po- 
chodzenik polskiego, podejmujących w kr ju swój zawód 
i wejdzie w Życie pa zgonie fundatorki, Duchady od kapitału 
fundacyjnego, który wynosi juz obecnie 800,000 zł. będą 
użyte w polowie na stypendya, w połowie na zspomagi. Sty- 
pendys przeznaczone będą dla kandydatów du zawodu ręko- 
dzielniezego i przemysłowego, kształcących się w szkołach 
lub pracowniach rękadzielniczych i przemysłowych w kraju 
lub zn granicą, oraz tym, którzy pa ukańczczeniu fachowego 
wykształcenia, prazną za granicami krajn uzupełnić swoje 
studya. Siypeudya wynosić będą od 400 do 1000 zł. Druga 
połowa dochodu fundacyi będzie użyta na zasiłki dla kandy- 
datów da zawodu przemysłowego, cheqcych otworzyć własne 
pracownie, a to na zaeputrzewie się w narzędzia, przybory 
iw pierwsze zapasy matersałów. Zasiłki te będą zwrotne bez 
opłaty procentowej w ratach, eplutnych w przeciągu lat 5, 
o ile możności nnjdogadniejszych pożyczającemu. Pierwszeń- 
stwo do otrzymania tych zasiłków będą mieli byli stypendyści 
fundacyi. 

Fundacyą zarządzać będzie Wydział krajowy w porozu- 
mieniu z komisgą dla epraw przemysłu domowego i ręko- 
dzielniezego łub innym organem krajowym, któryby kiedyś 
tę koinisyę zastąpił. Prawo nadawania stypendyów i zasiłków 
zastrzegła fundutorka dla każdoczesnego posiadacza ordynacyi 
familijnej imienia Czarkawskich, a to wedle wniosków przed- 
kładanych mu przez Wydział krajowy. 

W klasztorze w Kalwaryi zmarł ks. Teodor Bachleda, 
garliwy zakonnik, pracowity kapłan, znany powszechnie i po- 
ważany w okolicy. 


Wiceprozea : 
Dr. Eodziński. 


— 376 


Ks. Stefan Kaczała, prezes klubu ruskiego w sejmie, 
były poseł do Rady państwa, zmarł w Szelpakach (w Zba- 
raskiem). 

W Krakowie zmarł dr. med. Jonatan Warsehauer, 
radny miasta, który mależąc do żydów postępowych, czynny 
brał udział w życiu polityeznem i starał się a ucbywatelnie 
swoich współwyznawców. Zmarły pozostawić miał znaczny 
majątek, którego przeważną część przeznaczył podobno na 
cele dobroczynne, a między innemi 20.000 zł na utworzenie 
kasy pożyczkowej dla rzemieśluików bez różnicy wyznania 
i 4000 zł, dla akademii krakowskiej. 

Lwowskie Towarzystwo ogrodnicze ogłasza. iż na 
radzie d. 25 października b. r. zarząd uchwalił rozdać bez- 
płatnie w tej jesieni 500 sztuk 6-letnich szluchetnych szeze- 
pów szkołom ludowym, należącym do Towarzystwu. Żądania 
nadsyłuć do zarządu we Lwowie ulica Wałowa l. 14 wraz 
z wkładką roczną. 

Z Kolbuszowej donoszą, iż 27. października odbyło 
się tam uroczyste poświęcenie odrestaurowanego po pożarze 
budynku szkoluego. Budynek szkolny spłonął w maju b. r. 
a z gruzów i zgliszczy powstał znacznie piękniejszy 1 trwal- 
Szy, co clilubę przynusi luk miastu, klóre prawie trzecią część 
dochodów łoży ua szkorę, jak i ks. prałatowi Ludwikowi 
Ruczce i burmistrzowi p. Józefowi Wininrskiemu, jako szeze- 
gólniejszym opiekunom i przyjaciołom oświaty 

O otwarciu czytelni ludowej przy domu karnym 
w Sanoku piszą nam: Krakowskie Towarzystwo oświaty lu- 
dowej, które po całym kraju rozsiewa czytelnie ludowe, za- 
łożyło tuką czytelnię także dla domu karnega w Sanoku. 
W dniu 23 z. m. odbyło się w kaplicy więziennej uroczyste 
otwarcie w obecności prezydenta sądu Zrleskiego, zarządcy 
domu karnego, lekarza więziennego dra Zaleskiego, kilku 
radców sądu i kapelana więziennego ks. Trybnsa. Prezydent 
w wzruszającej i pięknej przemowie zachęcił więźniów do 
korzystania z nadesłanych przez Towarzystwa doborowych 
dzieł i czasopism ludowych, a ks. kapelan dodał od siebie 
kilka gorących słów zachęty i odprawil na tę intencyę mszę 
świętą. 

Zakładanie czytelń ludowych przy domach więziennych 
jest rzecza bardzo pożądaną i wpływa ni-pumiernie na umo- 
ralnienie więźuiów, Tu też zasługą jest prezydenta sądu 
w Sanoku, iż instytaryę tak pożyteczną pod, swoją opieką 
wprowadził w życie, a jak szłyszeliśmy, nie mało przyczynił 
się do tego także lekarz więzienny dr. Zaleski, W Krakowie 
przy domu karnym, założyło wspomniane Towarzystwo oświaty 
także tnką czytelnię, która od lat kilku bardzo pomyślne wy- 
daje plony, a ministerstwo sprawiedliwości wyraziło uznanie 
wydziałowi Towarzystwa, za założenie tej ezytelni. Inne sądy 
obwodowe w naszym kraju powinne pójść za tym przykła- 
dem. Łatwo da się to uskuteczuić, gdy tylko pp. prezydenc? 
zabiorą się do tak szlachetnego dzieła. 


s 

Śmierć przez poparzenie nafig. Z Pilzna donofzą 
nam o następującym wypadku, jaki się tam zdarzył w osht- 
nich dniach zeszłego miesiąca. Służąca Marcina Cygana, egze- 
kutora podatków, 18 lat licząca dziewczyna, przyświecajęc 
lampą pani swojej przy wsadzanin chleba do pieca, wypuściła 
ją 2 rąk, a oblana paląca się owftą, etanęła w jednej chwili 
w płomieniach. Cyganowa zamiast natychmiast ję ratować, 
dopuściła, że dziewczyna wybiegła na podwórze, gdzie przez 
kilka minut jak pochodnia bieguła tam i napowrót wołając 
ratunku, z którym pośpieszyli przerażeni mieszkańcy domu, 
ale pomoe okazała się daremną. Nieszczęśliwa miała eałe ciało 
do kości spalone, a dr. Komar, który natychmiast pomoey 
łekarskiej jej udzielił, od razn nadziei wyleczenie nie robił, 
istotnie dziewczyna następnego dnia umarła. 
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Komitet ratunkowy dla członków byłego Towarzy- 
stwa kredytowego miejskiego we Lwowie, którzy się dali 
wciągnąć i zapisać na członków, a których teraz pociąga sąd 
do zapłacenia strat, jako dających porękę nieograniczoną, — 
utworzył się we Lwowie i zapowiada, ża bronić będzie zgła- 
szających się brzpłatnie, tylko za zwrotem kosztów. Kioby 
więe z czytelników naszych popadł w to nieszczęście i był 
ezłonkiem owego Towarzystwa, niech się zgłosi do Redakeyi 
„Dziennika Polskiego“ lub „Kuryera Lwowskiego* we Lwo- 
wie, a otrzyma poradę co ma robić. 

Na pomnik Mickiewicza, Dr. Sękowski z Warszawy 
nadesłał do Krakowa parę tysięcy kilogramów rozmaitych ułame 
ków metalowych, pod udresem Muzenm narodowego, jako 
materya? na odlew pomnika dla Mickiewicza. Prezydent mia- 
sta poczynił odpowiednie starania, aby przesyłkę uwolnić od 
przypadającej opłaty celnej. 

Fundacya bar. Ilirschn dia Galicyl. Wiedeńskie 
gazety donoszą, że w tych dniuch ogłosił bar. Hirsch szcze- 
gółowe poslanowienie co do tej fundmegi. Zamierza fundator 
kwolę 12 milionów reńskich użyć w potrójnym kierunku, a 
ta: 1) Na urządzenie szkół rolniczych z szezególnem uwzglę- 
dnieniem młodzieży żydowskiej w Gahcyi; 2) na urządzenia 
szkół przemysłowych w Gulicyi i 3) na utworzenie funduszu 
przeznaczonego na neprody dla majstrów chrześcijańskich, 
którzy przyjmują chłopców pochodzenia żydowskiego na naukę. 

Statuta tej funducyi przedłożono zatwierdzenia Władzy 
politycznej, która niedawno teum zatwierdziła takowe. 


Rozmaitości. 


Kalendarz Maclerzy Polskiej nn rok 1889. bardzo 
się ładnie przedstawia i prócz zwyklych wiadomości kalenda- 
rzuwyrh | iuformacyjnych ma wiele ładnych wierszy i powłeści. 
Z gospodarskich rzeczy są bardzo ponczające artykuły przez 
prof. Baruńskiego napisane juk: Wzdęcia u bydła, Opss cieląt, 
Krwawy mocz, O krowach irndao dojących się; a przez p. @a- 
wareckiego: O przechowywaniu kukurudzy pastownej, — 0 wytę- 
pianin chwaatów, — o ogórkach wczesnych, | wiele innych, 

Spodziewamy się, że kużden z czytelników naszych za- 
opatrzy się w ten pożyteczny kalendarz, zwłaszcza, że dla pre- 
nuweratorów naszych na r. 1889 wysyłamy go za 25 centów, 
a w księgarniach i w aklepach kosziowac będzie 40 ct., próca 
kosztów przesylki 

Polowanie na niedźwiedzie. W lasach dóbr Korczyn 
i Krnszelnicy bar. Poschi gera, pojawily się, jak pisze nam 
pan Fr. Śl, w znacznej ilości niedźwiedzie, z których jeden 
ubity został 15. zm. przez brata włuściciela dóbr. Dalsze ohławy 
zakończyły się dnia 2 bm., ale niestety bardzo smurnie. Po 
trzykroć raniony niedźwiedź rzucił się na leśniczego Tnrbera, 
który na miejsca ducha wyzionął. Niedźwiedź zdurł mo nastę- 
pnie oluło z twarzy. Na Wieść o tym przerażającym wypadku, 
udała się za nim drugiego dnia atraż ledus z Pudhorodec, — 
po kilku nadaremnych strzułach rzucił się niedźwiedź z0owa 
na leśniczego Kraga, chrofącego sig na drzewo izdari z tegoż 
całą dolog część ubrania. Następnie znaleziono niedźwiedzia 
w parowie i tu stoczył on walke z leśniczym z Jamielnicy, ka- 
lecząc temnż nagę. Dopiero trzeciego dnia został nblty przez 
wójta z Podhorodec. Razem otrzymał ów niedźwiedź 18 atrza- 
łów, ważył 560 funtów, sekcya wykazała kilka kul wewnątra 
zabliźnionych, a nawet kawałek żelaza. Ohernie znajduje nig 
jeszcze para starych niedźwiedzi i jedna niedźwiedzica z pArĄ 
młodych. 

Gołębie pocztowe. Jeatto taki rodzaj gołębi, że Wy- 
wiezione z gołębnika choćby parę Bet mil, wracają tam same 
napowrót; alnżą też podozwa wojny do przesyłania lintów. Dnia 
16 z. m. o gadzinie 8 minat 12 rano wypuszczono w Wledniu 
przez wojskowy komitet pnałane tamże 62 gołębi pocztowych 
rasy belgljskiej, chown atacyi wojskowej w Pudgórzu. Pierwsza 
partya, sztuk 7, wróciła do atacyi w Podgórzn tegoż samego 
dnia o gadz. 3 min. 12 popol, reszta zaś, stomowole do ich 
mypnszezania, partyami po 5, w odstępach o 5 minut później, 
Uwzgledniając różnicę zegaru wiedeńskiego do krakowskiego, 
odległość 413 klloemetrów, przelociały gołębie w 6 godzinach 
i 53 minutach, co odpowiada 1 kilometrowi na minutę. 


ANA > ZN, 


Wydawca odpowiedzialny i Redaktor ALRERT WILCZYŃSKI. 


Z Drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem Stan, Baylego. 


